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Polak Roku Zytomierszczyzny 2010

Jakie mamy e lit y ?
Kilka ładnych lat temu, kiedy Pan Krzysztof Świderek był Jeszcze 
konsulem w Kijowie, a nie Jak obecnie -  Konsulem Generalnym 
w Winnicy, na jednym ze spotkań Polonii ukraińskiej (wtedy 
zbieraliśmy się wszyscy razem) zaproponował zorganizować 
konkurs „Polak Roku”. Ideę tę wtedy w skali Ukrainy nie zrealizo­
wano, ale od trzech lat Polskie Towarzystwo Naukowe w Żyto­
mierzu organizuje taki konkurs w skali lokalnej, czyli obwodowej.

W Jednym z kijowskich ośrodków kultury polskiej, Jakim od wielu już lat Jest Miejska Biblioteka Im A. 
Mickiewicza (przy ul. Iwana Franki 16) odbyło się noworoczne spotkanie największej, wśród zrzeszo­
nych w ZPU, polskiej organizacji stolicy Ukrainy - Polskiego Stowarzyszenia Kulturalno-Oświatowego 
im. A. Mickiewicza.
Przedsięwzięcie to stało się okazją do podsumowania całorocznej kulturalnej, naukowej I oświatowej 
działalności tej organizacji. Wśród tegorocznych Inicjatyw Stowarzyszenia, zaplanowanych wspólnie 
z kierownictwem Biblioteki, znalazł się cykl pogadanek poświęconych twórczości noblisty - Czesława 
Miłosza.
Na zdjęciu: Spotkanie zagaja prezes PSKO Irena Gilowa (Fotoreportaż w następnym numerze)
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ZINTEGROWANA
Po to, żeby mleć bardziej pełny obraz realiów krajowych, warto na nie popatrzeć z zewnątrz. 
Bo zamykanie się tylko w kręgu spraw wewnętrznych kraju, nawet przy dobrej Ich znajomości, 
spłyca nieco obraz I zawęża pole widzenia. A porównanie tych dwóch płaszczyzn obserwacji 
dostarcza z reguły sporo interesujących spostrzeżeń i wniosków.
Spróbujmy więc podjąć taką próbę na przykładzie Polski i Unii Europejskiej.

K onkurs został uproszczo­
ny do formuły otwartej: 

dzwonimy do prezesów polskich 
organizacji społecznych, kiero­
wników zespołów artystycznych, 
nauczycieli języka polskiego, 
członków organizacji polskich 
i ustalamy, kto ich zdaniem jest 
P o lak iem  Roku Z ytom ier- 
szczyzny w kategoriach dzienni­
karz, działacz kultury i sztuki, 
nauczyciel, działacz społeczny, 
biznesm en, perspektyw iczny 
(domyślnie -  młody) działacz 
społeczny, naukowiec, lekarz, 
sporowiec i mecenas.

Lista jest otwarta -  zasadni­
czo nie podajemy, kogo zgłosiły 
inne osoby, ani też nie stosuje­
my kryteriów eksperckich: jas­
ne, że nie każdy, kto jest najlep­
szym, na przykład naukowcem, 
takowym jest w rzeczywistości, 
bo tu należałoby stosować różne 
form alne k ry teria , tak ie  jak 
liczba publikacji w ciągu roku, 
udział w radach redakcyjnych, 
w konferencjach itp. Ale zrezyg­
nowaliśmy z tych kryteriów więc 
w rzeczywistości ustalamy, kto 
jest uważany za najlepszego 
w pewnej dziedzinie, co w sumie 
sprowadza się do ustalenia, kto

jest bardziej w tej dziedzinie 
znany. Konkurs jest ważny nie 
tylko ze względu na to, że wie­
my, kogo środowisko uważa za 
najlepszego. Informuje on spo­
łeczność polską na Zytomier- 
szczyźnie o lokalnych elitach 
polskich, bez których owa spo­
łeczność nie może poprawie fun­
kcjonować, bo elita tworzy wzor­
ce zachowań, wykonuje funkcję 
reprezentacji środowiska, komu­
nikowania na płaszczyźnie hory­
zontalnej i wertykalnej, integru­
je ją itp.

Od razu zgłaszam zastrzeże­
nie, że za mało jest responden­
tów, żeby dane opytywania uwa­
żać za reprezentatywne. Gdyby 
podchodzić do opytywania jak 
do badań socjologicznych, to 
zastrzeżenia budziłyby kryteria 
doboru respondentów -  w przy­
padku konkursu ograniczyliśmy 
się przeważnie do samych lide­
rów ruchu polonijnego, a nie do 
szeregowych członków danej 
społeczności. Niemniej jednak, 
wyniki opytywania pozwalają 
sform ułować pew ne wnioski, 
z którymi z państwem chcę się 
podzielić.
, Ciąg dalszy na str. 4 ■ NAJPIERW 0 UNII...

O Unii dlatego, że Polska od 
prawie siedmiu lat jest jej peł­
noprawnym członkiem. Stano­
wim y w ięc in teg ra lną  część 
unijnej, 27-osobowej rodziny, 
w ramach której realizujem y 
nasze programy społeczno-gos­
podarczego rozwoju. Rodzina 
rodziną, ale na ile silną i znaczą­
cą na tle innych krajów i ugru­
powań w świecie? Odpowiedź 
jest tu budująca tak psychicznie, 
jak i faktograficznie. W edług 
najświeższych danych Eurostatu, 
kraje UE wytwarzają 30,4% świa­
towego Produktu  Krajowego 
Brutto (PKB), tj. 12,5 bln euro. 
Dla porównania -  w ujęciu kra­
jowym, udział USA w światowym 
PKB stanowi 23,4%, Japonii -  
8,1%, a Chin -  7,1%.

A już tylko dla ciekawości -  
udział Rosji wynosi 2,7%, tyleż 
-  Brazylii, a Indii -  2,0%.

Unia jest zatem potentatem 
św iatow ym . P o lsk i je szcze  
w gronie najbogatszych nie ma, 
ale szóste miejsce pod wzglę­
dem potencjału gospodarczego 
w U n ii ma sw oją w ym ow ę 
i może satysfakcjonować.

O sile i konkurencyjności 
gospodarki Unii świadczy wio­
dąca pozycja w handlu świato­
wym. T u taj do pozycji lidera 
światowego aspirują głównie 
Chiny. I mają po tem u szanse 
i możliwości, bo już w ostatnich 
m iesiącach  br. w yprzedziły  
Japonię pod względem pozio­
mu PKB, a za kilkadziesiąt lat 
-  mogą wyprzedzić też USA, 
a także UE.

Bliżej są też pozycji lidera 
w światowym eksporcie. Ale 
na razie są to tylko prognozy. 
Unia trzyma się mocno, wraca 
na ścieżkę wzrostu gospodar­
czego, a wraz z nią -  polska 
gospodarka.

■ POLSKIE REALIA 
I PROBLEMY

Jedno jest pewne -  członko­
stwo Polski w Unii Europejskiej, 
choć w pewnej mierze nobilitu­
je, to również zobowiązuje do 
aktywnych i konstruktywnych 
działań w różnych płaszczyz­
nach, a już na pewno w sferze 
gospodarki.

Dobrosąsiedztwo i współ­
praca z partneram i unijnym i 
jest dobrodziejstwem, a jeszcze 
bardziej -  wyzwaniem . Par­
tnerstw o zobow iązuje, zw ła­
szcza w gronie silnych ekono­
micznie i bogatych, gdzie liczy 
się konkurencyjność i atrakcyj­
ność ofert współpracy. W gos­
podarce rynkowej -  słaby, nie 
wcześniej, to później - skaza­
ny jest „na pożarcie” przez sil­
nych i bogatych.

Ciąg dalszy na str. 3

Wieczór autórski

URODZINY W GRONIE CZCICIELI

Na wieczorze autorskim utalentowana reżyserka I poetka Irena 
Bonitenko śpiewa w duecie z Zasłużonym Artystem Ukrainy - 
Oleglem Marclnkiwsklm (czytaj na str. 5)
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Inicjatywa kulturalna

Założenia programowo 
organizacyjne

• Nasz festiwal będzie świę­
tem  kultury i sztuki, podczas 
którego zaprezentujemy polskie 
kino fabularne, dokum entalne 
i eksperym entalne oraz tych 
twórców' ze św iata, k tórzy 
podejmuj;} problematykę zwią­
zaną z p o lsk ą  i u k r a iń s k ą  
h is to rią  i teraźniejszością. Głó­
wnymi bohaterami i najważniej­
szymi jego uczestnikami będą 
więc polscy i ukraińscy twórcy: 
reżyserzy, scenarzyści, aktorzy, 
recenzenci oraz producenci, 
media i dystrybutorzy. N ato­
miast naszymi specjalnymi gość­
mi będą zagraniczni twórcy, pro­
ducenci i dystrybutorzy oraz 
dziennikarze, poeci, pisarze. 
Dzięki temu nasi bohaterowie, 
uczestnicy i goście będą mogli 
konfrontow ać swój dorobek  
z publicznością.

• Formuła otwartości nasze­
go festiwalu oznacza, iż będzie 
on prezentował nie tylko nowo­
ści kina polskiego i ukraińskie­
go. Formuła ta oznacza, że obok 
polskich i ukraińskich produk­
cji będziemy prezentować to co, 
naszym zdaniem, zasługuje na

PRZYSTAŃ

Tomaszu.
Drogi chłopcze.

Pytasz m nie w swoim 
liście czy można mieć kilku 
bogów?

Pozwól, że odpow iem  
pytaniem: Czy ty jako chło­
pak możesz chodzić jedno­
cześnie z kilkoma dziewczy­
nami naraz? Pewnie tak - jeś­
li jesteś dość obrotny, ale na 
pewno nie przez długi czas. 
Przyjdzie m om ent, że bę­
dziesz musiał zdecydować się 
na którąś z nich, jeśli one 
wcześniej nie zostawią ciebie.

Podobnie jest z Bogiem.
N ie będzie On dzielił 

miłości do ciebie z żadnym 
innym bożkiem. Nie prze­
szkadza Mu, że lubisz inne 
rzeczy tak ie  jak tan iec , 
muzyka, pieniądze, sport, ale 
nie m ożesz ich lubić tak 
samo jak Jego, bo w; końcu 
przyjdzie moment, że polu­
bisz je bardziej niż Boga.

Na pierwszym miejscu 
może być tylko jeden - Bóg. 
Tak jak i ty jesteś numer 1 
dla Niego.

Mam nadzieję, że o tym 
wiesz.

Twój przyjaciel 
ks. LESZEK

„ B O ! "  Polsko-Ukraiński 
Wędrujący Festiwal Filmowy
uwagę a co powstaje na wszy­
stkich kontynentach, w szcze­
gólności w Europie, Azji, w kra­
jach islamu, Australii i we wszy­
stkich Amerykach. Nie chcemy 
bowiem wpaść w pułapkę izo­
lacji.

• Formuła otwartości nasze­
go festiwalu oznacza też udział 
w nim producentów i dystrybu­
torów z całego świata.

IMPREZY
TOWARZYSZĄCE

- Targi filmowe;
- Pithingi;
- Konkurs na najlepsze 

scenariusze prezentujące 
historie i teraźniejszość Pol­
ski i Ukrainy;

- Święto muz - poezji, pió­
ra, muzyki i teatru;

- Przyznawać będziemy 
nagrody za najlepszy film 
o Polsce i Ukrainie (doku­
ment i fabuła);

- Przyznawać będziemy 
laury za najlepszy obraz 
w kinie światowym (doku­
ment i fabuła).

NASZ FESTIWAL BĘDZIE 
DOSŁOWNIE WĘDROWAŁ

- Po Polsce i Ukrainie, czyli 
będzie obecny w kilku miastach 
Polski i Ukrainy;

- Po Europie i świecie, czyli 
będzie obecny we Francji oraz 
w Chinach, Indiach, Iranie, USA 
i Kanadzie.

A  zatem będzie on trwał fa k ­
tycznie przez cały rok.

Formuła otwartości na­
szego festiwalu oznacza, że 
tworzyć będziemy cyfrową 
B I B L I O T E K Ę  D Z I E Ł  
ZGŁOSZONYCH -  dostęp­
ną przez Internet każdemu 
mieszkańcowi naszej Ziemi.

Czyli każdy, kto zgłosi 
swój film na nasz festiwal 
będzie miał gw arancję -  
w skrajnym przypadku - że 
choć ewentualnie jego filmu 
z różnych powodów nie poka­
żemy na ekranach kin festi­
walu -  udostępnimy go publi­
czności naszej planety.

Komitet Organizacyjny

J ó z e f  K O Z Y R S K I
( 1 9 3 6 - 2 0 1 0 )

Oto krótka wzmianka o czło­
wieku, który dużo zrobił w dziele 
odrodzenia polskości w Zmerynce, 
w obwodzie Winnickim, dbając
0 odrodzenie świadomości i tożsa­
mości narodowej wśród swoich 
współziomków. Odszedł od nas, ale 
człowiek bytuje przecież na tej Zie­
mi dopóty, dopóki żyje ktoś, kto go 
pamięta i pozostaje dla niego zna­
kiem nadziei.

Przez całe swoje życie, do samego jego końca był właś­
nie tą ostoją świadomości wielu Polaków w Zmerynce. 
To, że żegnało Go wielu młodych ludzi, absolwentów 
uczelni polskich, którzy już teraz są po doktoratach, 
a którym w swoim czasie Pan Józef opowiadał o możli­
wości studiów, świadczy o hołdzie wdzięczności składa­
nego temu Człowiekowi. Zmarł po krótkiej nagłej choro­
bie 9 grudnia 2010 roku, przeżywszy 74 lata.

Józef Kozyrski - założyciel i pierwszy (wieloletni) pre­
zes Zmerynieckiego Oddziału Związku Polaków na 
Ukrainie „Jedność” urodził się 27 sierpnia 1936 roku 
w rodzinie Polaków ze Zmerynki -  Jana i Aleksandry 
Kozyrskich z  domu Sztachetko. Jako dziecko przeżył 
wojnę i lata powojennego głodu. Ukończył technikum 
budowlane w Mińsku na Białorusi i niemal przez całe 
swoje życie zawodęwe pracował jako specjalista w fir­
mie budowlanej w Zmerynce.

Na tym stanowisku kierował m.in. pracami nad odbu­
dową wieży miejscowego kościoła parafialnego pw. św. 
Aleksego. W czasach komunistycznych nigdy nie zrzekł 
się swojej wiary i przynależności do Narodu Polskiego
1 według takich wartości wychował swoje dzieci. Nale­
żał do grona osób, które w latach 1991-1992 jako pierw­
sze aktywnie zaangażowały się na rzecz odnowy życia 
narodowego Polaków w Zmerynce: organizował naucza­
nie języka polskiego, starał się o sprowadzenie nauczycie­
li języka z Polski, organizował wyjazdy dzieci na kolonie 
do Polski, czy też młodzieży na regionalne i ogólnokrajo­
we olimpiady z języka polskiego oraz na studia do Polski. 
Krzewił kulturę polską, tradycje i wiarę katolicką.

Był kochającym mężem, troskliwym ojcem trójki dzie­
ci i dziadkiem trzech wnuczek. Był człowiekiem rados­
nym, przyjaznym, pełnym energii i dobroci. Takim, mimo 
Jego niespodziewanego odejścia, pamiętają Go bliscy, 
rodacy, przyjaciele, współpracownicy i znajomi.

M.K.M.

Dokumenty Komisji Obrony Godności Narodowej 
i Dziedzictwa Narodowego 
Europejskiej Unii W spólnot Polonijnych

Komunikat prasowy Komisji
Obrony Dobrego Imienia Polski i Polaków

Właśnie w Warszawie polska komisja rządowa opublikowała nowe 
dokumenty (w tym zapis rozmów rosyjskich kontrolerów lotu) dotyczą­
ce przebiegu i przyczyn katastrofy polskiego samolotu TU-154, który 
rozbił się 10 kwietnia 2010 na terenie Rosji - w wyniku czego zginęło 
wielu wybitnych przedstawicieli centralnych instytucji państwa pol­
skiego na czele z prezydentem Lechem Kaczyńskim.

Inform acje  te w ykazu ją , ja k  niepełny i stronn iczy  je s t rap o rt 
rosyjskiej - zw anej niesłusznie „m iędzypaństw ow ą” - kom isji 
„M A K ”, badającej pow yższy w ypadek n a  zlecenie rz ą d u  F ede­
rac ji R osyjskiej. Z arów no  sam a k a tastro fa , ja k  i ów  rap o rt - 
bu d zą  wiele em ocji, w yw ołu ją tak że  k ilka refleksji - którym i 
pragniem y podzielić się z  opinią pub liczną k ra jó w  „wolnego 
św ia ta”, śledzącą  z  uw agą k atastro fę  sam olotu  ja k  i n a s tęp u ją ­
ce po niej w ydarzenia:

1) Państwo polskie poniosło w wyniku tragedii smoleńskiej ogrom­
ną stratę. Wybitne Córki i wybitni Synowie Narodu odeszli przed­
wcześnie. Siła polskiej demokracji zapewniła ciągłość państwa i fun­
kcjonowanie wielu centralnych instytucji i organizacji po-zarządowych, 
ale żal po najlepszych Dzieciach Rzeczypospolitej i gniew po ich nie­
potrzebnej utracie - pozostał.

2) Naukę z katastrofy muszą wyciągnąć polskie instytucje i służ­
by, bo mieliśmy wprawdzie do czynienia z tragiczna koincydencją 
zdarzeń -  ale każdą, nawet najgorszą ewentualność, należy przewidy­
wać. W czasach kryzysów ekonomicznych należy poszukiwać 
oszczędności - jednak pewne sfery funkcjonowania państwa muszą 
być z tego procesu wykluczone.

3) Wnioski z wydarzeń w Smoleńsku muszą wyciągnąć także sami 
Rosjanie -  z jednej strony dotyczące funkcjonowania wielu instytucji 
państwowych i międzypaństwowych , powstałych po upadku byłego 
ZSRR, na przykładzie “międzypaństwowej komisji” (MAK), utwo­
rzonej przez kilka państw byłego ZSRR , komisji afiliowanej nawet - 
a zatem w jakimś sensie akceptowanej przez tę instytucję - przy ONZ. 
MAK , jak mieliśmy okazję się naocznie przekonać , nie reprezen­
tuje ani obiektywizmu, ani neutralnego międzynarodowego arbitra­
żu. Widać tutaj jak na dłoni, jak wiele czeka jeszcze Rosjan w dziele 
budowania demokratycznych struktur swojego państwa. A także -  jaki 
jest stan infrastruktury w Rosji, nie tylko lotnisk, i jak wiele głębo­
kich, a nie pozorowanych reform, musi ona dokonać. Czym także sami 
wszyscy musimy być zainteresowani, bo wobec kurczących się odleg­
łości żyjemy w świecie naczyń połączonych.

4) Podkreślić należy wdzięczność Polaków dla wielu zwykłych 
Rosjan, którzy po katastrofie wykazywali masowo współczucie i życzli­
wość rodzinom ofiar katastrofy i wszystkim Polakom. Nawet w najbar­
dziej zaciętej dyskusji na temat przyczyn tragedii pod Smoleńskiem, 
jakie -  co naturalne - toczyły się wśród Polaków, szczególnie po publi­
kacji jednostronnego raportu MAK - nikt o tej fali życzliwości narodu 
rosyjskiego nie zapomniał i nie zapomni także w przyszłości!

5) Nie możemy zapomnieć -  po co tak wielu znaczących Polaków 
leciało do Smoleńska: zabójstwo przez stalinowski reżim dziesiątek 
tysięcy polskich żołnierzy w Katyniu, Ostaszkowie i Starobielsku oraz 
w innych, jeszcze nieznanych miejscach, musi zostać wyjaśnione do 
końca (a ciągle tak nie jest, ciągle są siły w Rosji blokujące ten proces). 
Mord na polskich oficerach to tylko fragment czekającej na wyjaśnie­
nie tragedii dziesiątek i setek tysięcy ludzi -  Rosjan, Ukraińców, Bia­
łorusinów, Żydów -  i wielu innych narodów -  ofiar stalinizmu, któ­
rych zwłoki lezą bezimiennie na terenie całego byłego ZSRR. My, 
Polacy pamiętamy o grobach naszych przodków. Kiedy o to samo upo­
mną się inne narody ofiary stalinizmu, w tym sami Rosjanie, wtedy

'  nastąpi prawdziwe pojednanie między naszymi Narodami.
Rodacy ofiar katastrofy w Smoleńsku:

dr n. med. Bogdan Miłek, Niemcy; dr n. med. Marek Ręcki, Polska; 
prof. dr med.”Marek Rudnicki, USA; prof. dr Witold Brostow, USA;, dr n. 
fiz. Włodzimierz Godłowski, Polska; Emilian Richter, Niemcy; prof. dr 
med. Adam Stys, USA; dr med. Jacek Cichoń, Szwajcaria; prof. dr med. 
Jan Konturek, Niemcy; dr n. med. Ewa Grott, Niemcy; dr n. med. Piotr 
Konopka, Francja;, dr n. med. Roman Kimelsk, Polska; lek. med. Ewa 
Krop-Milek, Luksemburg; dr n. med. Krzysztof Pujdak, Niemcy; lek. med. 
Tomasz Skajsterl20, Niemcy; dr n. med. Artur Jurczyszyn, Polska; lek. 
med. Robert Kortowski, Polska; dr n. med. Stanisław Zemankiewicz, USA; 
dr n. fiz. Sławomir Stachniewicz, Polska; dr n. med. Marek Rawa, Maroko; 
dr n. med. Andrzej Kajetanowicz, Kanada;, mgr Jadwiga Marat, Niemcy; 
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Odkąd stalinowski mord 
w Katyniu został odkłamany 
i Rosja zmieniła ustrój, do 
tego strasznego miejsca 
udają się liczne pielgrzymki 
Polaków z całego świata.
Mają one różne formy 
I wymowę. Przeważnie są 
ciche I pobożne, ale bywają 
głośne o charakterze 
politycznym. Pielgrzymi 
poruszają się pieszo, naziem­
nymi środkami lokomocji 
I niekiedy z wykorzystaniem 
statków powietrznych.
Te ostatnie lądują najczęściej 
na wojskowym lotnisku 
„Smoleńsk Północny”.

Jest to stary port, ze zni­
szczoną naw ierzchnią, 
zdezelowanymi urządzeniami 

technicznym i, brakiem  urzą­
dzeń automatycznej nawigacji. 
Rosjanie od wielu lat namawiają 
polskie władze, aby zrezygnowa­
ły z tego lotniska, bo nie jest ono 
bezpieczne.

W styczniu 2010 roku kance­
laria prezydencka Lecha Ka­
czyńskiego zainicjowała przygo­
towania do uroczystości ku czci 
ofiar mordu katyńskiego, jakie­
go 70. rocznica wypadała w dniu 
10 kwietnia tegoż roku. Na pol­
skiej scenie politycznej nie było 
zgodności, co do kursu polityki 
zagranicznej, szczególnie w rela­
cji Polska -Rosja. Pragmatyczny 
rząd koalicji PO+PSL, kierowa­
ny przez Donalda Tuska, dążył

Widziane z Kraju

Ciąg dalszy ze str. 1

Na szczęście -  w przypadku 
Unii -  obowiązuje, nie w teorii, 
a w praktyce, zasada pomocy 
i wspierania dla krajów i regio­
nów słabiej rozwiniętych, mniej 
zamożnych. A to, w połączeniu 
z w ew nętrznym i działaniam i 
i siłami, przynosi pozytywne 
efekty. Czasem nawet zaskaku­
jąco dobrymi dla nich samych, 
czego przykładem jest Polska, ' 
gdzie krok po kroku -  nadrabia­
my dystans do tych bogatych.

Przy spadku dynamiki wzro­
stu poniżej zera w krajach Unii 
w roku ubiegłym -  Polska stała 
się liderem, przy wzroście PKB
0 około 3,2 %. Założenia budże­
towe na rok 2011 też potwierdza­
ją szanse na utrzymanie tej skali 
wzrostu, przy obniżeniu stopy 
inflacji do 2,3%, a bezrobocia do 
9,9% w roku 2011. Nawet defi­
cyt budżetu państwa ma zmniej­
szyć się do 40,2 mld zł. To takie 
parametry makroekonomiczne, 
które napawają umiarkowanym 
optym izm em . Ale wchodząc 
w głąb realiów codzienności, trze­
ba dostrzegać szereg problemów
1 niedomagań, z którymi przycho­
dzi się zmagać już dziś, a także 
w perspektywie. Do nich zaliczyć 
trzeba, i to w pierwszej kolejno­

Smoleńskiej makabry T Ł O  I F A K T Y
do elastycznej poprawności sto­
sunków z Rosją (jak wszystkie 
zdrowo myślące rządy w świę­
cie), natomiast prezydent Lech 
Kaczyński (związany z narodo- 
wo-katolicką partią PiS) usiłował 
narzucić sztywny kurs bazujący 
na wykorzystaniu historycznych 
grzechów Rosji i ZSRR oraz 
współczesnych mało demokraty­
cznych i nie szanujących 
cudzych suwerenności działań 
F ederacji Rosyjskiej. P on ie­
waż istniało dom niem anie, iż 
uroczystościam i katyńsk im i 
Lech Kaczyński zechce rozpo­
cząć swoją reelekcyjną kam pa­
nię wyborczą, nie należy się 
dziwić, że prem ierzy rządów 
Polski i Rosji uzgodnili oficjal­
ne obchody 70. rocznicy Katy­
nia na nieco wcześniejszy te r­
min - 7.04.2010 - pod swoimi 
przewodnictwami. Uroczysto­
ści się odbyły, samoloty lądo­
wały na „Sm oleńsku Północ­
nym ” w dobrej pogodzie bez­
piecznie.

Prezydent Lech Kaczyński 
mógłby uczestniczyć w uroczy­
stości 7 kwietnia jako głowa pań­
stwa i z tego tytułu przewodni­
czyć polskiej delegacji, ale z for­
malnego punktu widzenia prze­
szkadzała temu polityczna asy- 
metryczność (nieobecność pre­
zydenta FR). Zatem postanowił 
o przeprowadzeniu drugiej uro­
czystości 70-lecia w dniu 10 
kwietnia. Tego feralnego dnia 
lądować miały w Smoleńsku trzy 
samoloty, w kolejności lotów: 
polski Jak-40 z funkcjonariusza­
mi BOR (polskiego Biura Ochro­
ny Rządu) i dziennikarzami na 
pokładzie, rosyjski Ił-76 z fun­
kcjonariuszami FSO (Federal­
nej Służby Ochrony) i samocho­
dami do przewozu delegatów ze 
Smoleńska do Katynia, wreszcie

z półgodzinnym opóźnieniem  
polski prezydencki T u -154.

Jak-40 z trudem i bez zezwo­
lenia wylądował. Ił-76, po nieu­
danej próbie lądowania, odleciał 
na inne lotnisko, (był bliski 
katastrofy, gdy skrzydłem nie­
mal zawadził o ziemię). Tu-154, 
mimo ostrzeżeń załogi Jaka-40 
i rosyjskich kontrolerów lotów, 
podjął próbę „znalezienia zie­
mi” -  robił to przy użyciu auto- 
pilota (który nie mógł być akty­
wny, bo lotnisko nie posiadało 
współpracującego z nim urządze­
nia do precyzyjnego naprowadza­
nia- tzw. ILS) i radiowysokościo- 
mierza (zamiast wysokościomie- 
rza barometrycznego podające­
go wysokości w odniesieniu do 
poziomu płyty lotniska).

R a d io w y s o k o ś c io m ie rz  
„wprowadził” samolot w głębo­
ki parów -  zbyt wąski, by w mo­
mencie zorientowania się pilota 
w pu łapce podn ieść  w ielką 
maszynę o ogromnej masie gwał­
townie na bezpieczną wysokość; 
zabrakło paru metrów; do nie­
szczęścia dołożyły się drzewa 
porastające przedpole lotniska.

Bezpośrednio współwinnymi 
katastrofy są rosyjscy kontrolerzy 
ruchu lotów, którzy zezwolili 
wszystkim owym trzem samolo­
tom zniżyć się w gęstej mgle do 
pułapu 50 metrów, a po nieuda­
nej próbie lądowania Iła-76 nie 
zamknęli lotniska. Kontrolerom 
„pomagała” niezidentyfikowana 
osoba z dowództwa sił powie­
trznych FR. W kontekście zapi­
sów czarnych skrzynek i rozmów 
na wieży kontrolnej, owe parta­
ctwa nawigacyjne wynikały wyłą­
cznie z naiwnej ambicji posado­
wienia jednak samolotu z ważny­
mi osobistościami.

Użyłem w tytule tego przy­
krego felietonu słów „smoleńska

makabra” - nie katastrofa czy tra­
gedia, bo to, co się stało o świcie 
10 kwietnia 2010 roku jest efek­
tem splotu okoliczności zwyczaj­
nych i nadzwyczajnych, których 
sumą jest coś więcej niż katastro­
fa i tragedia.

Rankiem tego dnia spóźnio­
nemu prezydentowi RP meldo­
wał jego ulubieniec, dowódca 
wojsk powietrznych, generał 
Błasik: „sam olot gotowy do 
lotu”. Dlaczego nie zrobił tego 
dowódca załogi kapitan Prota- 
siuk, wcześniej uwikłany w spra­
wę odmowy lądowania w T bili­
si podczas wojny rosyjsko-gru- 
zińskiej? Generałowi Błasikowi,

niesłusznie obecnemu w kokpi- 
cie Tu-154 nad Smoleńskiem, 
szefowa MAK generał lotnictwa 
T . A nodina przypisała niby 
dowodzenie w stanie nietrzeź­
wym, a jed n o cześn ie  zataiła 
w swoim raporcie rolę Rosjan 
odpowiedzialnych za bezpie­
czne lądowania.

Dopóki nie będzie raportu 
po lsk iej kom isji k ierow anej 
przez ministra J. Millera, a tak­
że wyniku śledztw prokuratur 
polskich i rosyjskich, dopóty 
sm oleńską k atastro fą  będą 
„grać” politykierzy.

W Polsce wojna polsko-pol- 
ska doszła do szczytów absurdu, 
przekroczyła to, co Jerzy Gie- 
droyć nazywał grą trum nam i 
(Dmowskiego i Piłsudskiego - 
w II RP narodowcy kontra pił- 
sudczycy). Dziś doszła trzecia 
trumna -  Lecha Kaczyńskiego.

Zaślepieni nienawiścią przeciw­
nicy pragmatycznych liberałów 
obarczają prezydenta i premiera 
główną winą za katastrofę, bo 
„na k lęczkach rozmawiają z 
Rosją” ; zapominają o tym, że 
Polska już dawno przestała być 
mocarstwem, a i nawet w sprzy­
jającej sytuacji rozmowy z pozy­
cji siły już nie popłacają.

Niedawno w książce „Bia­
łe p lam y -czarn e  plamy. Spra­
wy trudne w polsko-rosyjskich 
stosunkach 1918-2008”, (PISM, 
Warszawa 2010) przeczytałem 
m.in.: „Badania rosyjskich i pol­
sk ich  socjologów  w la tach  
1998-2002 wykazały, że w pol­

skim społeczeństw ie negaty­
wne stereotypy w stosunku do 
Rosji stanowią część tożsamo­
ści eu ro p e jsk ie j p op ieranej 
przez elity rządzące. W świado­
m ości ro sy jsk ie j P olacy są 
postrzegani jako „giermkowie” 
agresyw nej p o lity k i zacho­
dniej, która narusza interesy 
rosyjskie. Z reguły -  i to wyraź­
nie pokazują rezultaty badania 
-  etnopolityczne mity każdej 
ze stron mają niewiele wspól­
nego z rzeczywistością” .

T ak, najwięcej wspólnego 
z rzeczywistością ma w kontek­
ście smoleńskiej makabry stare 
porzekadło: „Mądry Polak po 
szk o d z ie” . D odam  jednak : 
„Czas, by i Rosjanin mądrzał po 
szkodzie”.

Adam JERSCHINA
adam.jerschina@onet.pl

Dopóki nie będzie raportu polskiej komisji kiero­
wanej przez ministra i. Millera, a także wyniku 
śledztw prokuratur polskich i rosyjskich, dopóty 
smoleńską katastrofą będą „grać” politykierzy.

W A R S Z A W S K I  serwis  
M ik o ł a j a  O N IS Z C Z U K A
p r e z e n t u j e :

POLSKA
ZINTEGROWANA
ści, przeciwdziałanie bezrobociu, 
zmniejszenie długu publicznego, 
dalsze reformy sektora finanso­
wego, nie mówiąc już o likwida­
cji skutków powodzi i suszy.

W ielkim  w yzw aniem  są 
k ap ita ło ch ło n n e  inw estycje

infrastrukturalne, w tym związa­
ne z organizacją Euro 2012, 
budową II linii metra w Warsza­
wie, a także z wyrównywaniem 
poziomu rozwoju gospodarczego 
regionów i województw, zwła­
szcza wschodnich. Pracy-w bród, 
a pieniędzy ciągle za mało.

I tu -  naprzeciw potrzebom 
-  wychodzą fundusze unijne,

wspomagające. Wystarczy przy­
pomnieć tylko, że korzystamy 
z funduszy spójności w rozmia­
rze ponad 67 mld euro, przyzna­
nych na lata 2007-2013. Teraz 
już rozpoczynają się konsultacje 
i rozmowy w sprawie budżetu

UE na lata 2014-2020, z nadzie­
ją na dalsze wsparcie. Ale te fun­
dusze unijne, to nie darowizny, 
a kwoty przeznaczane na kon­
kretne cele, z realizacji których 
są szczegółow o rozliczane. 
Wśród tych celów, oprócz wy­
mienionych wyżej, są m.in. środ­
ki na przeciwdziałanie bezrobo­
ciu (około 7 mld euro) i na roz­

wój obszarów wiejskich (13,4 
mld euro).

Ponadto -  kraje UE są głó­
wnymi inwestorami w Polsce, bo 
przecież inwestorom zagrani­
cznym oferujemy bardzo dobre 
warunki dla tego typu działalno­
ści, w tym w specjalnych stre­
fach ekonomicznych. Polska jest 
zaliczana do najbardziej atrak­
cyjnych miejsc dla inwestorów, 
tak unijnych, jak i z innych kra­
jów. Zajmuje też wysokie, bo 
według OECD, 39 miejsce na 
świecie pod względem stopnia 
konkurencyjności gospodarki. 
A to p rzek łada się m .in. na 
dynam ikę ek sp o rtu . Bardzo 
dobrze z kaprysami koniunktu­
ry radzi sobie eksport rolno -  
spożywczy, w tym artykułów 
żywnościowych. Na konkuren­
cyjne rynki unijne kierujemy 
blisko 80% dostaw z tej branży.

■ NA HORYZONCIE -  
PRZEWODNICTWO W UNII

Z dobrymi wynikami gospo­
darczymi i z korzystnymi efek­
tami współpracy z krajami unij­
nymi weszliśmy w rok 2011. 
Z problemami do rozwiązywania 
także. Ale to właśnie one będą 
jednym z impulsów pobudzają­

cych i zmuszających do aktywi­
zacji dalszych działań, tak w skali 
kraju, jak i na obszarze całej 
Unii. Do łączenia działań w obu 
obszarach zobliguje nas także 
fakt, że od 1 lipca 2011 roku -  
Polska obejmie na okres sześciu 
miesięcy przewodnictwo w Unii 
Europejskiej. A w kalendarzu 
i harmonogramie tej prezyden­
cji znajdą się ważne, a może i naj­
ważniejsze tematy, a dotyczące 
tak sytuacji bieżącej, jak i per­
spektywy.

Na pewno znajdą się wśród 
nich problemy strategiczne, tj. 
współpracy w realizacji polityki 
en e rg e ty czn e j oraz Polityk i 
Wschodniej.

P od ję te  też będą sprawy 
reformy polityki spójności i in­
nowacyjnego rozwoju. Za wcześ­
nie jeszcze na szczegóły, bo 
przed nami rozpoczęta od 1 sty­
cznia 2011 prezydencja węgier­
ska i inne wydarzenia. Jedno jest 
pewne, że będzie to dobra okaz­
ja do promocji Polski w świecie 
i w Europie pozaunijnej, a tak 
że polskich propozycji i wnios­
ków prointegracyjnych i pro­
rozwojowych. Gzas pokaże, co 
z tego wyniknie dla wspólnoty 
europejskiej i dla nas.

Mikołąj ONISZCZUK

Polska jest zaliczana do najbardziej atrakcyjnych 
miejsc dla inwestorów, tak unijnych, 
jak i z innych krajów.
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Tak jak powiedziałem wcześ­
niej, respondentam i wystąpili 
przede wszystkim prezesi pol­
skich organizacji z Żytomierza 
i obwodu (25 osób), członkowie 
organizacji polskich (12 osób), 
kierownicy polskich zespołów 
artystycznych (3 osoby), inne 
osoby ze środowiska polskiego 
-  nauczyciele, biznesmeni (5). 
Razem więc informację uzyska­
no od 45 re-spondentów. T rze­
ba zaznaczyć, że członkowie 
po lsk ich  o rgan izacji sp o łe ­
cznych pochodzili z Polskiego 
'Tow arzystw a N aukow ego -  
dostęp do nich był najłatwiejszy, 
aczkolwiek wpłynęło to w pe­
wien sposób na to, kogo wybra­
no najlepszym (miejmy nadzie­
ję, że uda się to poprawić w przy­
szłym roku). Zresztą, przynależ­
ność organizacyjna nie zawsze 
oznacza, że dana osoba będzie 
głosowała na „swoich”, bo człon­
kowie jednej organizacji mogą 
także działać w innych podmio­
tach polonijnych.

Najlepszymi zgodnie z opy- 
tywaniami zostali: Natalia Nah- 
rebelna (kategoria „D zienn i­
karz”), Mikołaj Warfołomiejew 
(„Działacz kultury i sztuki” ), 
Ewa Bagińska („Nauczyciel” ), 
Irena Baładyńska („D ziałacz 
społeczny”), Jerzy Woderacki 
(„Biznesmen”), Wiktoria Szew- 
czenko („Perspektywiczny dzia­
łacz społeczny”), Igor Suszycki 
(„L ekarz” ), Kazimierz Ratu- 
szyński („Sportowiec”), Michał 
Zasławski („M ecenas”) i Ser­
giusz Rudnicki („Naukowiec”).

Analiza liczby nom inatów  
i liczby oddanych za nich głosów 
pozw ala w yciągnąć pew ne 
wnioski. Zgłoszono 135 osób 
w 10 kategoriach (przypomnę, 
że jedna i ta sama osoba mogła 
być zgłoszona w różnych kate­
goriach), a oddano za nich 245 
głosów. Najbardziej są nam zna­
ni działacze ku ltury  i sztuki 
(18 zg ło szeń ), n au c zy c ie le  
(17 zgłoszeń), działacze społe­
czni (ci „starsi” i „młodsi”) -  
odpowiednio 16 i 17, naukowcy 
(17), a najgorzej znamy -  spor­

Ex-libris

Wyznam szczerze i otwarcie. 
Najświeższym tomikiem'poezji 
„Z wiarą I miłością’’ -  
Jarosława PAWLUK wpisała 
się w przestrzeń doznań 
nobliwych, bardzo ml bliskich, 
a wywołanych pięknem 
poetyckiego słowa, 
przemawiającego ładunkiem 
uczuć trafiających 
bezpośrednio do serc I dusz 
człowieczych. Poezja autorki 
wzrusza I fascynuje zarówno 
wiernością odczytywania 
świata, jak I wrażliwością 
na piękno.

B o czymże jest poezja? 
Jest, bez akademickich 

definicji i dywagacji, sztuką uka­
zującą prawdę i piękno, walory 
życia i miłości. W tworzywie 
poetyckim poetki jest to wszy­
stko, ujęte mistrzostwem słowa,

towców (6 zgłoszeń). Pomiędzy 
najlepiej i najgorzej znanymi 
lokują się biznesmeni i dzienni­
karze (12 zgłoszeń), lekarze (11) 
i mecenasi (10). Pozostajemy, 
zatem  (tak jak w początkach 
odrodzenia polskości) ruchem 
nauczycieli, naukowców i dzia­
łaczy kultury.

Interesujące dane wynikają 
z liczby osób, zgłaszających 
nominatów w poszczególnych 
kategoriach. Najwięcej osób gło­
sowało w kategorii „Działacz 
społeczny” (36), co oznacza, że 
wiele osób zna wielu działaczy 
społecznych (to wynika raczej ze 
specyfiki doboru respondentów, 
którzy przeważnie są działacza­

mi społecznymi). Prawie tyle 
samo osób (35) zgłaszało niemal 
równie licznych, jak działacze 
społeczni nominatów na nau­
kowców (17), co może wynikać 
z faktu, że sporo respondentów 
pochodzi z Polskiego Towarzy­
stwa Naukowego w Żytomierzu. 
Porównywalnie dużo osób (32) 
wysunęło nie mniejszą liczbę 
nominatów w kategorii „Dzia­
łacz kultury i sztuki” (18).

W kategorii „Dziennikarz” 
(inaczej niż w pozostałych wyżej 
wymienionych) duża liczba osób 
(30), którzy oddali swoje głosy 
nie koreluje^ze stosunkowo małą 
liczbą nominatów.

Do ścisłej czołówki w tej 
kategorii weszli profesjonalni 
dziennikarze - tacy jak Natalia 
Nahrebelna, która wyprzedziła
0 jeden głos z racji zajmowane­
go stanowiska redaktora „Gaze­
ty Polskiej” osoby, które posiad­
ły drugie m iejsce - W iktora 
Lipińskiego, Ludmiłę Natykacz
1 La-rysę Wermińską. Pozosta­
łych 8 nominatów w tej katego­
rii uzyskało od 3 do 1 głosu.

Zwraca na siebie uwagę fakt, 
że wiele osób (36) zgłaszało dzia­
łaczy społecznych (16 nomina­
tów), zaś porównywalną liczbę 
nominatów (17) w kategorii „Per­
spektyw iczny działacz społe­
czny” zgłosiło o wiele mniej osób 
(21), niż po prostu działaczy spo­

łecznych. Spośród 21 osób 3 oso­
by zagłosowały na panią Wikto­
rię Szewczenko, dwie -  na Oksa- 
nę Z arębę (dyrek tora biura 
PTNŻ), natomiast pozostałe 16 
osób wymieniło po jednej osobie, 
od której ich zdaniem można wie­
le oczekiwać. Nie mamy tu zja­
wiska stopniowego zmniejszania 
się liczby głosów -  respondenci 
są mocno podzieleni w tej kwe­
stii, każdy pokłada nadzieję na 
kogoś innego.

Stosunkowo niewielka liczba 
nominatów w takich kategoriach 
jak „Biznesmen” (12), „Lekarz” 
(11), „Mecenat” (10) i „Sporto­
wiec” (6) pokrywa się ze stosun­
kowo małą liczbą osób, które wyło­

niły nominatów w tych katego­
riach (odpowiednio 18,16,11 i 11). 
Mało znani są polscy biznesmeni, 
lekarze, mecenasi i sportowcy.

Jeśli chodzi o różnice pomię­
dzy 1 i 2 miejscem, a także o oso­
by, wymienione w poszczegól­
nych kategoriach to z różnicą 
jednego głosu wybrano działacza 
kultury i sztuki, biznesmena, 
perspektyw icznego działacza 
społecznego i mecenasa, z róż­

nicą dwóch głosów -  nauczycie­
la i lekarza, a z różnicą 3 głosów 
— działacza społecznego.

Różnicę 5 głosów w katego­
rii „Sportowiec” można wyjaśnić 
faktem, że w danym przypadku 
respondenci utożsamili prezesa 
odpow iedniej organizacji ze 
sportowcem (pozostałe zgłoszo­
ne osoby uzyskały po jednym 
głosie). Różnica 5 głosów w kate­
gorii „N aukow iec” bierze się 
raczej z osobliwości doboru 
respondentów (sporo z nich są 
członkami Polskiego 'Towarzy­
stwa Naukowego w Żytom ie­
rzu), tu była duża konkurencja 
pomiędzy mną, dr hab. Włodzi­
mierzem Jerszowym i doc. dr

Ireną Baładyńską, którzy posied­
li zaszczytne drugie miejsce. 
Znalazłem się na szczycie raczej 
ze względu na to, że politologia 
jest bardziej medialna.

Co można jeszcze powie­
dzieć o wynikach opytywania? 
W kategorii „Działacz Kultury 
i Sztuki” w czołówce znalazły się 
Jan Boczkowski, Irena Kopot’, 
Irena Baładyńska i Żanna Szy­
szkina, w czołówce kategorii

Jakie mamy e lity?

Zwyciężczyni w nominacji „Dziennikarz Polonijny 2010” Natalia Nahrebelna ■ 
redaktor naczelny „Gazety Polskiej” I zdobywca głównej nagrody za 
dokonania na rzecz popularyzacji kultury polskiej Mikołaj Warfołomiejew - 
prezes Towarzystwa 0śwlatowo4(ulturalnego, kierownik artystyczny 
Polskiego Teatru Im. Kraszewskiego w Żytomierzu

VI/ MAJESTACIE STROF TCHNĄCYCH 
ŚWIEŻOŚCIĄ I CIEPŁEM UCZUĆ
którymi, jak sama mówi, „moż­
na nawet rany leczyć”.

Jest w tej poezji - i mimety- 
czna delikatność przekazu myś­
li, i kunsztowna narracja aksa­
m itnym  słow em  w yobraźni 
twórczej, bez zbędnego ufryzo­
wania ujęć sentencji tem aty­
cznych i obrazów. W oglądzie 
tematycznym czasoprzestrzeni 
jest to, co być może i powinno. 
Jest doza uniwersalizmu myśli 
i idei, jak choćby etyka, wiara, 
religia. Je s t ty tu łow a „wiara 
i m iłość” , bez podkarm iania 
„n ad z ie ją” , co je s t ch lebem  
pow szedn im , dla polityków  
w szczególności.

Ale jest codzienność -  radość 
i smutek, tęsknota i ból, świat­

ło i cień lub mrok, czyli dychoto­
mia i kontrast. Obok lirycznej 
„bieli wiosennego kwiatu, tulą­
cego przez wiatr do serca” -  jest 
„świtu bladość”, „oziębła toń nie­
ba”, a zaraz po tym „pocałunki 
słońca” i „trawy młodej piano”.

Jest też, co mnie wzruszyło 
do głębi syntezą ujęcia trwogi 
i żalu, werset, może drobny, ale 
jakże wymowny, że „łzą się 
umyło serce z rana” . Mamy do 
czynienia z w ielowątkow ym  
obrazem, jak mówią polscy góra­
le, „życiobycia” , z pejzażem  
topoli, „wierzby i kaliny” także, 
z którymi jest przecież piękno 
Ukrainy.

Poetka potrafi przemawiać 
także melodią duszy i ducha,

w tym, co 'charak terystyczne 
i cenne, na nucie głębokiego 
patriotyzmu i polskości.

Wydobywa przy tym historię 
i „ducha rycerskości” Polaków. 
T o w jej wierszach „słychać jak 
muzyka płynie” w Żelazowej 
Woli i czuje się „wzlot geniuszu 
dźwięków -  do chmur” Fryde­
ryka Chopina. N ie tragizując 
przesadnie, ale i nie lukrując kart 
historii, w tym naszych stosun­
ków z sąsiadami wschodnimi 
w przeszłości, sięga po tragiczną 
k artę  K atynia w tryp tyku  
„Katyński las” , poświęconym 
poległym tam młodym oficerom 
pojskim. A syntetyzując i uogól­
niając nieco, choć tylko w opar­
ciu o lek tu rę  tego tom iku -

„Nauczyciel” - Mirosława Staro- 
wierow, Wiktoria Wachowska, 
Jolanta Płatek i Larysa Wcrmiń- 
ska (inne osoby są znane w skali 
swej miejscowości), w kategorii 
„Działacz społeczny” na drugim 
miejscu umiejscowiła się Pani 
W iktoria Szczur, trzecie po­
dzieliła dość duża, nie spotyka­
na w innych kategoriach grupa 
osób - Bogdan Bagiński, Genna- 
dij G ałeck i, Irena Perszko, 
Tetiana Sawicka i Larysa Wer- 
m ińska (z dystansem  dwóch 
głosów od drugiego miejsca). 
W czołówce biznesmenów zna­
leźli się Wa-lenty Gzekanowski, 
Andrzej Gazarow i Michał Zas­
ławski, u lekarzy oprócz zwy­
cięzcy znani są Roman Wąso­
wicz i Walentyna Ratuszyńska 
(podzielili drugie miejsce).

Na końcu chcę raz jeszcze 
podkreślić, że nie są to badania 
socjologiczne i że kryteria dobo­
ru re sp o n d en tó w  w płynęły  
w pewnym stopniu na wyniki. 
Nie będę mówił o tym, że nie 
„poprawialiśmy” wyników opy­
tywania. Przeprowadzała go oso­
ba, k tó ra  od n ied aw n a  je s t 
w organizacji, więc nikogo z tych, 
do kogo telefonowała, nie znała. 
Nie znała też wielu zgłaszanych 
osób. Wiem też, że w bezstron­
ność PT N  w Żytomierzu sporo 
osób i tak nie uwierzy.

Jednak fakt, że to właśnie 
Polskie Towarzystwo Naukowe 
przeprow adzało  opytyw anie 
wpłynął na zachowanie respon­
dentów -  działała autocenzura. 
Pewna osoba podczas opytywa­
nia po namyśle nie podała swo­
jej kandydatury, bo doszła do 
wniosku, że jej kandydatura nie 
spodoba się organizatorom.

Kilka razy przysłuchiwałem 
się rozm ow ie te le fo n ic z n e j 
i zwróciłem też uwagę, że typo­
wym pytaniem osoby, do któ­
rej telefonują było: „A kogo 
zgłosili inni?” .

Oznacza to, że ludzie chcą 
oddać swój głos tak, żeby nie 
zmarnował się, co jest zjawis­
kiem typowym podczas różne­
go typu wyborów -  właśnie dla­
tego sztaby wyborcze chętnie 
p u b lik u ją  dane w ątpliw ych 
służb socjologicznych, które 
umieszczają na wierzchu tabe­
li „potrzebnego” kandydata.

Sergiusz RUDNICKI

Jarosława Pawluk

mogę z całą odpowiedzialnością 
stwierdzić, że w poezji Jarosła- 
wy Pawluk „żywe serce narodu 
się bije” . I niech się bije dalej - 
również w sercach wszystkich 
Polaków na Ukrainie!

Mikołaj ONISZCZUK
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Wieczór autorskiURODZINY —
W  GRONIE CZCICIELI

Ciąg dalszy ze str. 1

Sala kipiała uczuciami na 
wieczorze autorskim utalento­
wanej reżyserki i poetki, działa­
czki ruchu polskiego - Ireny 
B onitenko , k tóry  niedaw no 
odbył się w Domu Kina, Naro­
dowego Związku Filmowców 
Ukrainy. Kanwą wieczoru stał 
się pokaz muzycznych i doku­
m entalnych film ów au to rk i, 
wśród których zobaczyliśm y 
m.in. takie tytuły, jak: „Nas 
zbaw od z łego” , „Ze snów 
Aleksandra Grina” (nb. ojciec 
którego Stefan Gryniewski był 
Polakiem), „N ike” (barwna ilu­
stracja występów baletowej gru­
py tanecznej z Sewastopola), 
„Zw ierzęta cyrku: Radość życia 
czy cierpienie?” i inne.

Wszystkim szczególnie spo­
dobał się swoisty apel do odro­
dzenia świadomości narodowej - 
klip zatytułowany: „Do Ukraiń­
ców”, wy którym zabrzmiała pio­
senka o tej samej nazwie, do 
słów Wiktor Baranowa (który też 
był na sali) i muzyki Teodozego 
Kukuruza w wykonaniu Olega 
Marcinkiwskiego.

Projekcję filmów' przeplatały 
miniatury artystyczne z udziałem 
bohaterów filmów i programów 
telewizyjnych, w tym własne 
utwory pod gitarę w wykonaniu 
Wołodymyra Smotrytela (Zasłu­
żonego Artysty Ukrainy, aktora i 
dyrektora artystycznego chmiel­
nickiego mono-teatru „Kąt”) oraz 
Zasłużonego Artysty Ukrainy - 
Olega Marcinkiwskiego.

Na scenę nieraz wkraczała 
poezja, w tym i wiersze p. Ireny, 
która zapoznała obecnych z to­
m ikiem , przetłum aczonych  
przez nią na ukraiński, wierszy 
geniusza poezji polskiej Kon­
stantego Ildefonsa Gałczyńskiego,

Bohaterka wieczoru 
Irena Bonitenko

za który to m.in. na jednym ze 
Światowych Forów Mediów' 
Polonijnych nagrodzono ją tytu­
łem „Miss Ekspresji”.

Ciekawostką wieczoru stał 
się „expo-defile” - pokaz biżu­
terii, która od młodych lat jest 
jedną z pasji Ireny. Po części 
artystycznej bohaterka wieczoru 
zaprosiła wszystkich na furszet, 
gdzie huczno było od wymiany 
zdań, wrażeń i opowieści o nie­
zapomnianych przeżyciach Ire­
ny i jej licznych wielbicieli.

Kocham Was! -  ostentacyj­
nie zapewniała niejednokrotnie 
Jubilatka. Goście wykazali się 
odwzajemnieniem uczuć.

Szerokiej drogi i kolejnych 
ciekawych koncepcji twórczych!

Tekst i zdjęcia - 
świadek triumfu artystycznego -  

Andżelika PŁAKSINA

ІРИНА БОНІТЕНКО
Закінчила факультет журна­

лістики Київського Державного 
Університету ім. Т.Г. Шевченка. 
З 1972р. -  редактор, з 1991р. до 
2003 - режисер студії „Укрте- 
лефільм” . З 2000р. - режисер ТО 
відеозабезпечення, кіновідео- 
фондів та ретропрограм 1 На­
ціонального каналу НТКУ.

У творчому доробку - більше 
600 телетворів - музичних, доку­
ментальних, ігрових стрічок та 
телепрограм.

Під час роботи на „Укрте- 
лефільмі”  як музичний редактор 
записала для телебачення та радіо 
більше 200 годин естрадної, на­
родної та класичної музики, зок­
рема - з дуже відомими вико­
навцями: Ніною Матвієнко, Софією 
Ротару, Василем Зинкевичем, 
Назарієм Яремчуком, Віталієм 
Білоножком, тріо Мареничів, дуе­
том „Писанка” , Віктором Шпорть- 
ком, Василем Жданкіним, Тамарою 
Міансаровою, Лідією Михайленко, 
Віктором Морозовим, Тарасом 
Чубаєм, Андрієм Середою, Бого- 
даром Которовичем, Володими­
ром Кошубою, Віктором Гуцалом, 
Федором Глущенком, ВІА: „К об ­
за” , „Смерічка” , „Краяни” , „М е- 
добори”  тощо. Записи ці, як підт­
вердив час, є дуже якісними, бо 
й сьогодні звучать в телевізійних та 
радійних програмах.

Дуже плідно співпрацювала 
з багатьма композиторами та пое­
тами, серед яких правдиві живі 
класики, визнані в світі: Євген 
Станкович, Володимир Губа, Ми­
рослав Скорик, Іван Карабиць, 
Євгеній Дога, Юрій Рибчинський, 
Віталій Коротич, Грігорє Вієру.

Автор сценаріїв неігрових та 
документальних телевізійних філь­
мів, музичних кінострічок. Лауреат 
багатьох кінофестивалів, у т.ч. Між­
народного Фестивалю Природо­
знавчих Фільмів „Ім. Братив Вагів- 
2004”  (Польща). Є членом Спілки 
поляків України.

Zagłada dużej czarnej
Spotkanie

Historia kawy w Polsce 
rozwijała się z góry na dół -  
od wzlotu do upadku. Zaczęło 
się od Jerzego Kulczyckiego, 
który poznał ten napój w 
tureckiej niewoli I w 1683 
roku otworzył w Wiedniu 
pierwszą w Europie 
kawiarnię Zur blauen Flasche.

P olak Austriakom kawiar 
nię założył! Z turecką 

kawą, którą zabrał spośród łupów 
z odsieczy w ied eń sk ie j, bo 
chciano te śmieci wyrzucić, myś­
ląc, że to pasza dla wielbłądów. 
On był w Turcji, wiedział, że to 
nie pasza, tylko nisza, nisza na 
rynku!

Kaw'a po polsku, czyli po 
tu recku , k tó rej nie w ypiłby 
żaden Turek, bo też daleko za 
komuny odeszliśmy od Kulczyc­
kiego, a jednak pachniało spod 
owego spodka bardziej niż 
z dzisiejszego plastikowego ku­
bka z rozpuszczalną kawą i roz­
puszczonym mieszadełkiem.

Za kom uny, więc sprawa 
była prosta. Na wsi powstawały 
klubokawiarnie, gdzie w termo­
sach parzyło się kawę po turec­

ku bądź zalewało pełną szklan­
kę lub pół szklanki w koszy­
czku. Początek lat 90. to czasy, 
gdy zanajwiększy szpan ucho­
dziło picie w domu kawy z włas­
nego ekspresu przelewowego, 
który jednak, jak pager, okazał 
się ogniwem pośrednim i szyb­
ko zanikł zastąpiony dzisiej­
szym postm odern istycznym  
eklektyzmem.

Wprowadziły go nieszczęsne 
sieci, które zadały dobrej kawie 
w Polsce ostateczny cios i przy­
czyniły się do eksterm inacji 
małej i dużej czarnej.

Chcę po prostu dużą czarną 
kawę -  tłumaczę czasem w któ­
rejś sieci. Ale jaką? Cappuccino? 
Latte? - Nie, d u żą  cz a rn ą !!! 
- Takiej nie mamy... Może mro­
żoną? Z lodami? Kawę z herbatą

i sokiem ? Ja wam dam  kawę 
z herbatą! Dużej czarnej najbli­
żej do dzisiejszej americano, tyl­
ko, że ta o s ta tn ia  je s t  słaba 
i sprzedaw ana w ogromnych 
kubkach, nie do wypicia bez 
żołądkowych perturbacji.

A w S ta rb u c k s ie  w ręcz 
w wiadrach! E spresso  -  za sil­
na i suszy po niej jak na kacu. 
Kończy się na tym, że człowiek 
idzie do automatu, gdzie istnie­
je  jeszcze kaw a czarna bez 
cukru w kubku z kartonu.

Jeśli jest to akurat w hallu 
biblioteki uniwersyteckiej pod­
czas wietrzenia lectorium, kawa 
może się okazać wcale wytwor­
na i wypita w doborowym towa­
rzystwie.

Gorzej na dworcu, gdzie nic 
się nie wietrzy. Ideałem byłoby 
powstanie niesieciowych, pol­
skich, eleganckich, wytwornych, 
drogich, pięknych i trendy kawia­
renek rozsianych po całym kra­
ju, a nie tylko w Warszawie na 
Powiślu... Gdzie duch Kulczyc­
kiego może się czuć jak w domu.

Michał WITKOWSKI

II Ogólnoukraiński Konkurs Literacki 
im . WALENTEGO GRABOW SKIEGO

Dla władających piórem

Konkurs literacki je st formą 
upamiętnienia osoby Walentego 
Grabowskiego (1937-2004) -  
założyciela Żytomierskiego 
Obwodowego Zw iązku Polaków 
na Ukrainie, poety, dzia łacza  
społecznego, dziennikarza  
posiadającego szeroką w iedzę  
z  dziedziny literatury i sztuki

Pomysłodawcą i inicjatorem konkursu jest:
Żytomierski Obwodowy Związek Polaków na Ukrainie.

Organizatorzy:
- Stowarzyszenie „Wspólnota Polska”;
- Wydział Kultury i Turystyki Żytomierskiej Obwodowej Administracji 

Państwowej;
- Żytomierski Obwodowy Związek Polaków na Ukrainie.

Komitet Organizacyjny Ogólnoukraińskiego Konkursu Literackiego 
im. Walentego Grabowskiego:

- Centrum Polonistyki Uniwersytetu Żytomierskiego im. I. Franka;
- Żytomierska Naukowa Biblioteka Obwodowa im. O.Olżycza.
- Gazeta «Dziennik Kijowski»;
- Żytomierski Obwodowy Związek Polaków na Ukrainie 
(e-mail:zpuzytomierz@mail.ru www.zozpu.zhitomir.net 
Tel.lfax; +38 (0412) 395558 , +380971998308).

Cel organizowanego konkursu:
♦ upamiętnienie osoby poety;
♦ odrodzenie i dalszy rozwój polskiej poezji narodowej na terytorium 

Ukrainy;
♦ wyjawienie artystycznie utalentowanej młodzieży, wspieranie 

rozwoju jej indywidualności twórczej oraz włączanie do działalności 
artystycznej coraz szerszego grona przedstawicieli społeczności lokalnych;

♦ nawiązanie kontaktów twórczych w dziedzinie sztuki między 
różnymi regionami Ukrainy i poza jej granicami;

♦ zaznajomienie mieszkańców Żytomierza i całego regionu z poezją polską.
Wymagania i regulamin Konkursu:

♦ Konkurs odbywa się raz na dwa lata;
♦ Odbywa się w dwóch przedziałach wiekowych:

a) do 18 lat;
b) i od 18 lat wzwyż.

Obejmuje on następujące kategorie:
1. Własna twórczość literacka w języku polskim:
a) proza - 5 stron formatu A-4 odstęp między wierszami 1,5, czcionka 

Times New Roman 12, w 4 egzemplarzach, a także na elektronicznym 
nośniku (płyta CD).

b) poezja -  3 wiersze, w 4 egzemplarzach, a także na nośniku 
elektronicznym.

2. Własna twórczość napisana w języku ukraińskim, tematyka «Polska».
3. Przekład poetycki.

Ш  T em atyka utworów jest dowolna.
1. M ateria ły  nad esłan e  albo p rz e k a z a n e  do K om itetu  nie 

podlegają zwrotowi ani recenzow aniu.
2. D o p u s z c z a  się p o w tó rn y  u d z ia ł u c z e s tn ik ó w  (g ru p  

u czes tn ik ó w ), k tó rz y  nie zdobyli ż ad n y ch  n ag ród . W tak im  
przypadku  m ateria ły  każdego k an d y d a ta  (grupy kandydatów ) 
zgłaszane są od now a w kolejnych edycjach K onkursu bez żadnych 
ograniczeń.

3. W Konkursie nie mogą brać udziału osoby wchodzące w skład 
Komitetu. T akże  w przypadku grupy uczestników, jeśli choć jeden 
z nich należy do Komitetu.

Prace konkursowe należy nadesłać do dnia 01.05.2011 r. na adres:
Żytom ierska N aukow a Biblioteka Obwodowa im. O .Olżycza,
Oddział literatury języków  obcych
Ul. Nowy Bulwar, 4. 10014 Z H Y T O M Y R
Z  dopiskiem na kopercie «Konkurs Literacki im. W. Grabowskiego»
F ormularz zgłoszenia można pobrać na stronie internetowej gazety: dk.com.ua
1. P ra c e  k o n k u rso w e  pow inny  być podane bez  im ien ia  i 

nazw iska, a jedynie oznaczone hasłem/pseudonimem. W osobnej, 
zaklejonej kopercie dołączonej do prac konkursow ych, prosimy 
podać dane osobowe według um ieszczonego poniżej form ularza 
zgłoszenia.

2. Do prac powinna być dołączona zgoda au tora  na  ich druk  i 
rozpowszechnianie.

3. D atę zgłoszenia prac w yznacza stempel pocztowy.

Organizator zastrzega sobie prawo do wnoszenia zm ian do 
Regulaminu Konkursu.

Nagrody
- K om ite t o rg a n iz a c y jn y  n a g ra d z a  la u re a tó w  K o n k u rsu  

specjalnymi dyplomami, wyróżnieniam i oraz prezentam i.
- Komitet, o rganizacje  i sponsorzy m ają  praw o ustanaw iać 

specjalne nagrody i premie dla uczestników  Konkursu.
- W szystkie nagrody są uzgadniane z Komitetem K onkursu.
- W erdykt ju ry  jest ostateczny i nieodwołalny.

Z A P R A S Z A M Y  S E R D E C Z N IE  DO U D Z IA Ł U !
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Nastał Nowy 2011.
Trudno ml pisać biografię. 
Plączą się wątki. W zeszłym 
roku pisałem o Panu Wltallm 
Pllńskim. Spytacie co ma 
Nowy Rok, pan Pllński 
I biografia? Mówią, u progu 
roku „otwarte” są pieczęci 
i daty Księgi, rozpoczęte wątki 
wokół naocznych i nłedocie- 
czonych pragnień, trwóg, 
nadziei, życzeń. Co to znaczy? 
Trzeba pisać, niepoprawnie 
wierząc w „metaforyczność” 
i istnienie Księgi!

D ziś zap isu ję  stronę 
o Julii, stronę wpisaną 

w moją pasję zwykłego „ukraiń­
skiego” nauczyciela języka pol­
skiego. Julia - po prostu dziew­
czyna, k tórą ledw ie  znam , 
ledwie rok młodsza od mojej 
kochanej córki, Marty. W iele 
z Martusi dostrzegam w Julii!

Zapamiętałem Julię z jakiejś 
szkolnej akademii poświęconej 
Tarasowi Szewczence w tym 
in s ty tu c ie ,  w k tó ry m  uczę 
w Kirowogradzie, na stepowej 
Ukrainie. T o było na przedwioś­
niu zeszłego roku (2010). Moja 
grupa studentów , z początku 
liczna, podlegała licznym „fluk­
tuacjom”. Tłumaczono mi bez 
końca, że niektórym postawiono 
obowiązkowe zajęcia w miejsce 
moich -fakulta tyw nych. Inni 
musieli podjąć pracę, aby opła­
cić czesne! Wcale nie niskie.

Powtarzałem mozolnie zaję­
cia, gdyż stale pojawiały się inne 
grupy. Wyprosiłem nawet miej­
sce w „ a k ad em ik u ” . D ość 
obskurny, czteroosobowy pokój, 
ale li tylko na czas lutej zimy, 
i tylko ze względu na to, że 
musiałem dojeżdżać z odległe­
go zakątku miasta. Zresztą dwa 
lata dojeżdżałem. Zimą, podczas 
paraliżu kom unikacyjnego  -  
często  taksów ką k ilk a  razy 
w tygodniu, na własny koszt.

Po zajęciach brnę dwa razy 
w tygodniu przez kopiaste śnie­
gi do M iejskiego Archiwum. 
Z Millą, moją studentką, z reha­
bilitacji. Porządkuję notatki do 
studium  o miejscowych Pola­
kach. Tam  w archiwum Milla 
cz y ta  mi p ó łg ło sem  te k s ty  
z gazet, a ja tłumaczę. Trzeba się 
spieszyć, rozpadają się nie kon­
serwowane dokum enty. Mogą 
ograniczyć dostęp. Wśród życzli­
wych pracowników archiwum, 
pani Larysa, k tóra pierw sza 
napisała udokumentowany arty- 
kuł o m arty ro log ii Polaków  
w tym regionie, mieście. W 2007 
roku przyjąłem jej tekst do reda­
gowanej książki „Polacy na Zie­
mi Kirowogradzkiej”.

Wstydzę się tamtego wyda­
nia. Edytorsko zupełnie „skopa­
nego” przez ówczesnego pana 
prezesa, który dopuścił do dru­
ku pięćset egzemplarzy z błę­
dem w tytule. Chciałem od nowa 
napisać te dzieje. Gdyby nie 
M illa, n iew ie le  zrobiłbym . 
Nazywałem ją żartobliwie „moje 
oczy” i Amerykanką. Dziewczy­
na żyła w rozterce, zawieszona 
m iędzy stepowym  zakątkiem  
Ukrainy, a Chicago. W zeszłym 
roku na kursie języka polskiego 
w Krakowie, dokąd ją posłałem,

spotkała swojego kochanego - 
Amerykanina polskiego pocho­
dzenia. Zapłonęło dziewczęce 
serce. Ech, młodość!

T o Milla trochę opowiadała 
mi o Julii, młodej asystentce, 
która oprócz ukraińskiego, uczy­
ła także angielskiego. Ale roz­
strzygnęło zdarzenie.

Pamiętam, że Konkurs im. 
Tarasa Szewczenki obywał się 
w obskurnym audytorium, gdzie 
często miewałem zajęcia, gdy 
lepszych sal mi odmawiano! Po­
dium, z tyłu tablice, naprzeciw 
siedzenia. Drzewa jakiegoś par­
ku za oknami. Filmuję, smuga

Znaczy
światła tańczy po twarzach. Przy 
mikrofonie dziewczyna w owalu 
kruczych włosów spływających 
w warkocz. Uderzający wyraz 
oczu. Głos liryczny. Zgrabny, choć 
pozbawiony ruchu korpus ciała.

Akademia jak akademia. Jak 
wiele tego typu „uroczystości” 
wypadła na żenująco laurkowym 
poziomie. Młodzież odpowiada 
bez ładu i składu na zadane pyta­
nia. Często w takim przypadku 
oczekiwałem wykładu o Szew­
czence i zastanawiałem się kto 
miałby wygłosić taki wykład. Go 
innego przykuło moją uwagę. Nie 
chodzi o to, że Julia cytowała 
ukraińskich wieszczów, ale o to, 
że robiła to z taką naturalną pasją. 
Wyczułem, że „obcuje” ze „swoi­
mi wieszczami”, jak Oblubienica 
z „Pieśni nad pieśniami”: lubo 
czeka i ociąga się z ubieraniem 
sukni, lubo opuszczona i osamot­
niona krzyczy w ciemność!

Jakoś tak  w tym  czasie 
zadzwoniłem do Julii. Zapropo­
nowałem, aby chodziła na zaję­
cia języka polskiego. Zgodziła 
się przyjść w późniejszym termi­
nie, bo przyjechał nauczyciel ze 
Szw ajcarii i w yznaczono jej 
dodatkową funkcję: tłumacza 
języka angielskiego.

„Dostajesz za to dodatkowe 
wynagrodzenie?”. Zarabiała chy­
ba 500 hrywień. Zaprzeczyła 
ruchem głowy. „Po polsku mówi 
się, że jedziem y  na jednym  
wozie, ja także od dwóch lat nie 
otrzymuję z instytutu kopiejki!” 
- żartowałem. Trudno było poró­
wnywać: ona za swoją zapłatę 
ledwo wiązała koniec z końcem, 
ja przynajmniej otrzymywałem 
ekwiwalent z Polski.

Wspomniała, że pisze pod 
kierunkiem prof. dr hab. Hryho- 
ryja Kloczka, wówczas rektora 
Pedagogicznego Uniwersytetu 
im. Wynnyczenki, wnikliwego 
literaturoznaw cy, dysertację  
o poetach ukraińskich lat sześć­
dziesiątych: L inie Kostenko, 
Iwanie Draczu, Mykole Winhra- 
nows’kim.

Żaliłem się Julii, w jakich 
warunkach mieszkam w przy­
dzielonym mi przez instytut aka­
demiku. O braku lodówki, złoś­
liwie zamykanej przez personel 
kuchni, o „reglamentowanym” 
dostępie do prysznica. Julia słu­
chała w milczeniu, patrzyła, nie 
uśmiechała się. Poważnie i ze 
smutkiem kiwała głową: „Tak to 
u nas jest!” . Dlaczego się nie 
uśmiechała? Niebawem dowie­

działem  się, że dziew czyna 
została zwolniona z instytutu. 
Nie ona jedna w ostatnim cza­
sie. Co było przyczyną? Czy 
będę Wam tłumaczył „odcienie” 
wzajemnych odniesień, utrwalo­
nych kom pleksów, zwłaszcza 
ludzi n au k i z a o p a trzo n y c h  
w „radzieckie” dyplomy?

Wiele osób odeszło z insty­
tu tu , byłem tego świadkiem, 
milczałem, ale w tym przypad­
ku zareagowałem. Namówiłem 
Ju lię , aby popróbow ała się 
dostać do Europejskiego Kole­
gium Polskich i Ukraińskich 
Uniwersytetów w Lublinie, w

tym roku pojechała na egzamin 
„na p róbę” . Potem  oddałem  
jedno z miejsc na kurs języka 
i kultury polskiej w Toruniu. 
N ie miała środków, by sobie 
ufundować wyjazd, rodzice żyją 
głęboko na ukraińskiej prowin­
cji, a ta „prowincja” poraża.

Dużo było rozterki i niepe­
wności wokół tego wyjazdu. 
W ytypow ałem  Ju lię  zam iast 
osób promowanych przez insty­
tu t, których rodzice stanowią 
„podporę” uczelni. Naraziłem 
się, to prawda. Już na pewno nie 
dostanę „hramaty” jak w gru­
dniu 2009 roku „za całokształt 
pracy pedagogicznej i metody­
cznej, za formowanie kontaktów 
z Polską”. No, cóż, łaska pańska 
na pstrym koniu jedzie.

Patrzę w ankietę Julii. Uro­
dzona 16 listopada 1985 roku we 
wsi Browarky, w rejonie hłobiń- 
skim, w obwodzie połtawskim. 
Julia ukończyła najporządniejszy 
z miejscowych szkół wyższych 
K irow ogradzki P aństw ow y ' 
Pedagogiczny Uniwersytet im. 
Wynnyczenki. Filologię ukraiń­
ską! Całkiem niezłą kadrę zebrał 
ten uniwersytet. Julia pisała pra­
cę magisterską u dra Oleha T a ­
rana pt. „Koncepcja losu w arty­
stycznym świecie Liny Kosten­
ko”. Praca uzyskała pozytywną 
ocenę doc. Wasyla Marka. Naj­
bardziej wspomina jednak swe­
go akademickiego koryfeusza, 
mistrza, przedwcześnie zmarłą, 
prof. Swietłanę Barabasz. Czyta­
łem niezły wstęp pióra Pani Pro­
fesor do pierw szego tom iku 
wydanych wierszy Julii „Рядками 
незнайдених рим” .

Potem były artykuły: „Pro­
blemy wyboru życiowej drogi 
w poetyckiej interpretacji L i­
ny K o s te n k o ” , „M o ty w  lo ­
su w spektrum czarnego kolo­

ru jako jeden z wiodących wąt­
ków w powieści Liny Kostenko 
„B eresteczko” , „T opos losu 
jako kluczowa kategoria inter­
p re tacy jna w h istorycznych  
pow ieściach L iny K ostenko 
„Marusia Czuraj” i „Bereste­
czko”, „Onomastykon Jewhena 
M alaniuka” , “Problem y nau­
czania sztuki oracji na kierun­
ku prawa”, „Kirowogradzki dia­
lekt (surżyk) w kontekście glo­
balnych  p rob lem ów  języ k a  
ukraińskiego”, „ Motyw samo­
tności w liryce poetów -em i- 
grantów, Jew hena M aleniuka 
i Josipa Brodskiego” , „Kształ­

cenie językowej kom petencji 
studentów kierunku prawa na 
zajęciach ze sztuki oracji i pre­
zentacji” . Poezja, język i oracja.

W 2007 roku uczestniczyła 
w Ogólnoukraińkim Zlocie Mło­
dych Literatów w mieście Irpiń. 
Zbiór wierszy został wydrukowa­
ny w poetyckim  alm anachu 
„Irpińskie świtania i brzaski” 
„ІрпІНСЬКІ СВІтанки”, Biała Cerkiew 
2007. O trz y m a ła  n a g ro d ę  
w Międzynarodowym Konkur­
sie Twórczości Młodych Ukraiń­
skich Literatów w 2007. Jest tak­
że współautorką tomiku intymnej 
liryki kirowogradzkich poetów 
„Тройзілля”  - Kirowograd 2009.

Julia wróciła latem 2010 roku 
z Polski, oczarowana Toruniem: 
swoimi nauczycielami akade­
mickimi, Polską. T o prawda, nie 
wspominała o piernikach toruń­
skich, ledwo coś o Koperniku! 
Natomiast sporo o uśmiechach, 
otwartości młodych ludzi. No, 
cóż, pewnie nie zdążyła wszy­
stkiego opowiedzieć.

A ja przypomniałem sobie 
inną swoją poetkę, wtedy stu­
dentkę ukrainistyki, Olha Zaste- 
ba! (pisałem o Oldze w „Dzien­
niku K ijow skim ” nr 21 (220) 
z 2003). Po pewnym czasie Julia 
przysłała mi „W spom nien ia  
z Polski” i zapewniła, że w 2012 
roku, po obronie dysertacji na 
Ukrainie, podejmie starania, aby 
się dostać do EKPiUU w Lubli­
nie. Obiecała, że się będzie uczy­
ła polskiego. Kupiła w Toruniu 
almanach poetów polskich.

P rzesz ło  k ilk a  m iesięcy  
i nagle dostałem list z wiersza­
mi... po polsku, ze znakomitym 
wyczuciem m elodyki języka. 
Bezbłędny! Ledwo zaczęła się 
uczyć! Tematyka wierszy debiu­
tancka, dziewczęca, intymna, 
lecz wybaczcie! T o  „nic” , ta

„nieobecność” rodem z Wiesła­
wy Szymborskiej. Ślady fascyna­
cji „naszymi wieszczami”: Ada­
mem Mickiewiczem, C.K. Nor­
widem, Czesławem Miłoszem, 
J. Tuwimem, Marią Jasnorzew- 
ską -  Pawlikowską, Czesławem 
Miłoszem, Zbigniewem Herber­
tem , a naw et Rafałem Woja- 
czkiem. Długi szereg „filiacji” 
czy raczej fascynacji.

Cóż, mam pow iedzieć? 
Jestem spełnionym nauczycie­
lem! G dybym  bym Ż ydem , 
Chasydą, pewnie bym zaczął ze 
szczęścia tańcować wokół stołu. 
Może by księżyc wszedł! Pozo­
staje mi powściągnąć emocje. 
Jak mawiał K. C. Norwid „Z rze­
czy tego świata zostaną dwie, 
i dwie tylko, poezja i dobroć, 
umiejętność bez dwóch onych 
zblednie w papier” ! Kiedyś ten 
cytat już użyłem! Czy wierzę 
w metaforę Księgi i sens tych 
słów? T ak  czy tak, to trudna 
wiara!

Andrzej BOBKIEWICZ

*  *  *

Zostań, proszę, na chwilę, 
Bo wiem niewiele

bez ciebie.
Chcę, żebyś dał mi siły 
Żyć, niby księżyc na niebie.

Latać, jak ptaki nie śmieją. 
Marzyć, jak ludzie się boją. 
Spójrz, bez żalu promienie 
Słońce się gubi w przyboju.

PRZYSZŁE
POŻEGNANIE

Twoje palce,
muzyczne i mocne, 

Zapomniałam,
lecz jutro już wspomnę. 

Kiedy w czarnym pokoju 
ta noc nas

Znów przytuli do serca,
bezdomnych.

Będzie w okna zaglądać
nie księżyc. 

I nie deszcz będzie
stukać do ramy. 

Nic nie będzie,
prócz ciszy i księgi. 

I dwóch dusz,
co na ziemi są same.

Popłyniemy potem
w różnych łodziach. 

W różne strony.
Na ranek. Na zawsze. 

Tylko szary, jak półmrok, 
przechodzień, 

Nie w mych oczach, 
lecz wszystko zobaczy...

Julia HŁADYR

Poradnik językowy

Tym niemniej
Użycie tego (przez językoznawców kwalifikowane­

go jako rusycyzm, a zatem -  błąd językowy) wyrażenia 
jest powszechne nie tylko w języku potocznym, ale 

| i w literaturze pięknej. Dlatego nie ganimy sformułowa­
nia tym niemniej, choć zalecamy używanie jego synoni- 

| mów -  przede wszystkim w sytuacjach oficjalnych, w któ­
rych unikanie tego wyrażenia jest wręcz koniecznością. 
Zamiast używać tym niemniej, lepiej jest mówić ale, 
niemniej jednak, jednakże, mimo to:

Zrobiłam ten tort dla ciebie, tym niemniej możesz nim 
poczęstować, kogo chcesz.

Zrobiłam ten tort dla ciebie, ale możesz nim poczęstować, 
kogo chcesz.

JULIA HŁADYR
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Opowiadania podróżnicze

Ciąg dalszy z nr 392
Odpoczynek w POLSCE
-  to radość serca oraz intelektualne doładowanieAtmosfera psychologiczna 

na Ukrainie odczuwalnie różni 
się od polskiej - większym 
poziomem rodzlnnoścl, 
swojskości, życzliwości 
i braterstwa w stosunkach 
międzyludzkich. W dużym 
stopniu rozwojowi tej 
„rodzinności na co dzień” 
sprzyja Kościół.

„W Polsce -  godzina 21:00. 
Łączymy się z duchową stolicą 
naszego Kraju” -  tymi słowami 
polskie radio i TV zaprasza każ­
dego wieczoru na Apel Jasno­
górski.

Staliśmy przed ekranem, na 
którym przed nami otwarto Kap­
licę Cudownego Obrazu, sercem 
w chłaniając słowa kapłana: 
„Nasza Ojczyzna jest i będzie 
silna Bogiem, a Maryja -  naszą 
prawdziwą Matką i Królową”.

1 w tej samej chwili uroczy­
ście zaśpiewaliśmy, nie tylko 
wyobrażając sobie, ale odczuwa­
jąc, że śpiewamy razem ze wszy­
stk im i, z całym N arodem : 
„M aryjo, Królowo Polsk i... 
Jestem przy Tobie, pamiętam... 
Czuwam”.

Kościół, handel i wymiana

W łaśnie w takim nastroju 
wspólnego przedświątecznego 
czuwania wybraliśm y się do 
kościoła św. Ignacego Loyoli 
i domu zakonnego księży jezui­
tów przy ul. Stysia, 16, gdzie 
m ie liś m y  m ile  s p o tk a n ie  
z o. Kazimierzem Kucharskim.

Jako człowiek bezgraniczne­
go zaufania Bogu, o. Kazimierz 
15 lat temu zostawił ślad w mojej 
pamięci i całej biografii. Wtedy 
dal mi w prezencie dwa okazałe

Spotkanie integracyjne

tomy utworów św. Ignacego. 
Często wykorzystuję te dzieła 
w mojej pracy i życiu codzien­
nym, z wdzięcznością pamięta­
jąc o darczyńcy.

Mimo że był chory na grypę, 
z radością przyjął nas z Iren- 
ką w swoim pokoju i pokazał nam 
swoje książki -  ciekawe i prze­
konujące wyniki pracy duszpa­
sterskiej i edukacyjnej: „Abyśmy 
żyli już nie dla siebie”, „Cho­
dźcie za M ną”, czterotomowy 
cykl „Nauka wiary i życia chrze­
ścijańskiego”, wiele innych.

Bardzo żywo interesował się 
i rozpytywał o życiu na Ukrainie, 
gdzie to, od czasu do czasu, wysy­
ła niem ałą pom oc dla osób 
potrzebujących, gdzie ma do ­
brych przyjaciół, w tym znanego 
w Kijowie o. Wiesława Peńskiego.

Gościna u słynnego kazno- 
dziei-jezuity pełna była rados­
nych chwil i wzbogaciła nas 
nową wiedzą. Zainteresował się 
też on możliwością tłumaczenia 
jego utworów na ukraiński...

Do kościoła Dominikanów 
wstąpiliśmy akurat przed począt­
kiem Mszy. Podczas homilii 
kapłan, nawiązując do kolędy 
„Wśród nocnej ciszy”, opowie­
dział o sensie ciszy, o znacze­
niu ciszy w życiu człowieka;
0 tej ciszy, która być powinna 
w d u s z y  i s e r c u ,  w d o m u
1 w świadomości.

Homo sapiens -  człowiek 
myślący -  musi mieć czas ciszy 
do namysłu, po to, by skupić się 
na planowaniu dobrych spraw 
zgodnie ze swoim powołaniem, 
które również można odebrać 
jako głos Boga i usłyszeć tylko 
w ciszy, kiedy panuje spokój

i pogoda ducha. Tego dnia mie­
liśmy również spotkanie z Ry­
szardem Zmigrodskim, którego 
czytelnicy zapewne pamiętają 
z jego listu, opublikow anego 
w naszym piśmie na początku 
grudnia ubiegłego roku. W sze­
rokiej palecie tematów nie omi­

nęliśmy kwestii możliwości rea­
lizacji wzajemnych zamierzeń za 
pośredn ic tw em  „D zien n ik a  
Kijowskiego” na linii Wrocław- 
Kijów...

K ontynuując zw iedzanie 
W rocławia, w stąp iliśm y do 
Domu Towarowego „Galeria 
Dominikańska”. W tej Galerii, 
która faktycznie jest wielopię­
trowym  m iasteczk iem  pod 
jednym dachem, naprawdę jest 
na co popatrzeć.

W wielkich salach i małych 
pokojach, przy kioskach, na 
wystawach, ławach i etażerkach

Ex-libris „DK”

dostępnie i elegancko rozłożono, 
rozwieszono i opatrzono w infor­
m ację n iew yobrażalną ilość 
rozmaitych towarów i produk­
tów, w tym żywnościowych, na 
każdy gust, potrzebę i zachciankę.

Ekspedientki nie przeszka­
dzają klientom w wyborze arty­

kułu i zawsze gotowe są służyć 
pomocą.

Jedzenie -  proszę bardzo -  
na każdy smak. Oprócz tradycyj­
nych przytulnych kawiarenek, 
stołówek i macdonald-sów, swo­
je cuda kulinarne proponują gru­
zińska, żydow ska, japońska, 
włoska inne kuchnie egzotyczne 
z uw zględn ien iem  kategorii 
klientów: od barów na stojąco 
i zakładów samoobsługowych 
do ekskluzywnych restauracji.

Ponadto przewidziano liczne 
miejsca dla odpoczynku, cho­
ciażby przy grających fontan­

nach, sale rozrywkowe, atrak­
cyjne dekoracje, miłe niespo­
dzianki i gry.

Idąc w k ieru n k u  R ynku, 
wstąpiliśmy do wielkiej sali ope­
racyjnej PKO SA zamierzając 
wymienić walutę.

Sympatyczna panienka przy 
biurowej płycie z zielonego mar­
muru zaprosiła usiąść przed nią 
i uprzejmie zapytała, czy dużo 
chcę wymienić i czy mam konto 
w tym banku. Powiedziałem, że 
na razie chcę wymienić 250 euro.

-  Bardzo dobrze, -  stwierdzi­
ła z miłym uśmiechem, -  propo­
nuję panu przejść się do Rynku. 
N ie d a le k o  stąd  je s t  k an to r 
z wygodnym kursem.

Na moją zdziw ioną m inę 
panienka dobrotliw ie uśm ie­
chnęła się i wyjaśniła uprzejmie:

Owszem, może pan wymie­
nić u nas. Ale wtedy musiałby 
pan stracić na kursie i jeszcze 
zapłacić prowizję.

Siedziałem osłupiały. Jak to 
jest? P rzyszedłem  do banku 
wymienić walutę. Pracownica 
banku nie ma nic przeciw temu. 
Ale zamiast tej transakcji leżą­
cej w interesie swego pracodaw­
cy i własnym -  odmawia mi, 
uwzględniając mój interes.

Panienka jeszcze raz z miłym 
uśmiechem powtórzyła propozy­
cję i upewniła się, że zrozumia­
łem ją prawidłowo.

Nic mi nie pozostało, jak tyl­
ko podziękować za tak niezwyk­
łą troskę. A w Rynku rzeczywi­
ście zna leźliśm y doskonały  
punkt wymiany z wygodnym 
kursem...

Eugeniusz GOŁYBARD 
CDN

Autor artykułu z o. Kazimierzem Kucharskim SJ

D la każdego, kto planuje wejście na ukraiński rynek duże zna­
czenie mają comiesięczne spotkania integracyjne Między­

narodowego Stowarzyszenia Przedsiębiorców Polskich na Ukrainie. 
27 stycznia na kolejnym (noworocznym) spotkaniu zaprezentowano m.in 
przewodnik po rynku Ukrainy na rok 2011, wysoce profesjonalnie opraco­
wany przez Wydział Promocji i Handlu i Inwestycji Ambasady RP w Kijo­
wie pod redakcją Radcy-Ministra Andrzeja Grabowskiego.

W lutym br. mija 13 lat od Kongresu Założycielskiego tej organiza­
cji, o którym „Dziennik Kijowski” (będący, n.b. na liście jej założy­
cieli) w nr 90 pisał m.in.: „Ostatecznie Kongres zgodził się z opcją, iż 
celem nowopowstałego Stowarzyszenia Przedsiębiorców Polskich na 
Ukrainie będzie konsultingowe, prawne i inne wsparcie polskiego biz­
nesu na Ukrainie, promocja polskich towarów i usług.

Dziś Stowarzyszenie jest platformą w oparciu o którą Polacy, pra­
cujący w spółkach z udziałem kapitału polskiego oraz korporacjach 
międzynarodowych na Ukrainie tworzą wzajemnie wspierające się śro­
dowisko, zaś jego misją jest podejmowanie wszelkich działań, mają­
cych na celu zwiększenie wymiany gospodarczej i obrotu towarowego 
pomiędzy Polską i Ukrainą i niesienie pomocy nowo powstającym 
przedsiębiorstwom polskim na Ukrainie.

W spotkaniu uczestniczył I Sekretarz WPHI Zbigniew Ekiert (L)

Острівець польськості в українському морі

Нещодавно у Львові вийшла 
друком книжка спогадів 

Софії Шимановської «Розповідь про 
наш дім». Ріта Довбуш здійснила 
переклад українською з польського 
оригіналу, виданого у Львові в 1935 
році.

Книжка є ліричною розповіддю 
про родинне гніздо всесвітнього 
ком позитора  Кароля Ш има- 
новського -  садибу в селі Тимошівка 
(нині Черкаської області). Чистим 
і щирим словом, з великою любов'ю 
і п ієтетом  сестра композитора 
відтворює атмосферу, в якій зарод­
жувався і розвивався талант видат­
ного митця.

Батько Софії і Кароля Станіслав 
Шимановський завершив навчання 
в Києві, збирався виїхати за кордон, 
щоб вивчати точні науки. Але дід 
заповів йому Тимошівку з розпо­
рядженням врятувати маєток від 
боргів. Софія Шимановська пише: 
«Тато не завагався ані на мить. По­
кинув далекі свої плани, зціпивши 
зуби, взявся до роботи разом з ма­
мою, яка була молодою і вродливою. 
Кохалися обоє найсильніше і най- 
вірніше і працювали з радісною 
безтурботністю. Невдовзі маєток був 
очищений від боргів і повернув

попередню продуктивність». Далі 
авторка згадує: «Тато, маючи зі 
свого дитинства гарячі спогади про 
повстання, був великим патріотом, 
і Тимошівка, той шматочок землі, за­
гублений серед далекої козачини, 
була для нього квітучим острівцем 
польськості в бурхливому морі пше­
ничної України.»

Поляки, які жили у віддалених 
окраїнах, усунуті від Польщі, її ідей 
та починань, професори гімназій, 
урядовці та офіцери, в постійному 
спілкуванні з росіянами з болем 
і соромом втрачали навіть чистоту 
мови, в нашому домі з радістю 
віднаходили свою польськість. Тато 
усвідомлював їх і польщив якось 
нехотячи, без зусилля, не накидаючи 
нікому власної думки. Любили тата 
просто і хотіли бути схожими на 
нього.

До близьких друзів тат належав, 
серед інших, капітан Желіговський, 
згодом генерал, підкорювач Вільна 
і міністр військових справ у вільній 
Польщі. Любили його дуже в нашому 
домі, і він від усієї душі прагнув до 
польськості і бував частим у нас 
гостем.

Бував у нас і пан Петрушевсь- 
кий, професор гімназії, син ро ­

сіянина, завзятого поляконена- 
висника. У спілкуванні з нашим 
дом ом  спол ьщ ився  ц іл ко ви то , 
а понадто не любив своїх земляків. 
Влітку приїздив інколи до Тимошівки. 
Поїдаючи на веранді скисле молоко, 
яке вперто чіплялося його окла- 
дистої російської бороди, з запалом 
сп ілкувався  з татом , причому 
говорив цілком коректно, хоча до­
сить повільно, по-польськи, ста­
р а н н о  у н и ка ю ч и  р о с ій с ь к и х  
зворотів.»

М ем уаристика  перераховує 
польські родини, які були оточені 
землями і цукровими заводами -  
власністю росіян: «Це була численна 
в околиці родина Давидових. Мушу 
визнати, що були це люди приємні 
і вишукані. Політикою зовсім не 
займалися, а до своїх сусідів поляків 
виявляли багато симпатії і приязні. 
Ми спілкувалися з ними завжди 
французькою, оскільки через високе 
почуття делікатності в нашому домі 
не вживали ніколи російської мови.»

В сім'ї ІІІимановських любили 
музику, надаючи перевагу класиці. 
Отож не дивно, що тут виріс тала­
новитий ко м п о зито р  Кароль 
Шимановський.

Анатолій ЗБОРОВСЬКИЙ
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Kuchnia polska
PLACKI 

ziemniaczane 
bez mąki

SKŁADNIKI :
8 dużych ziemniaków, 
duża cebula, sól, pieprz,
3 jajka (olej do smażenia) 
SPOSÓB PRZYGOTOWANIA:

Zetrzeć ziemniaki. Odce- 
dzić na gęstym sitku. Pocze­
kać, aż odcedzona woda się 
ostoi i pomału wylać. Osadzo­
ny krochmal dodać do tartych 
ziemniaków. Zetrzeć cebule, 
doprawić solą i pieprzem , 
dodać jajka. Wszystko dobrze 
wymieszać i na patelnię.

SMACZNEGO!
Gwarantujemy, że nie 

tkniecie już placków z  mąką.

G N I E W N E  T S U N A M I  
P O D . . .  P I R A M I D A M I

Świat przedsię gna, jak szalony 
Czasami hamuje...z piskiem 
Wrze teraz -  w świecie arabskim 
Dla wielu turystów -  bliskim
Bunt, gniew, rebelie -  wybuchły 
Na dotąd spokojnej scenie 
Zawrzało w Tunezji, w Egipcie 
W królewskim, acz biednym Jemenie
Do buntu ruszyli gremialnie 
Ubodzy -  starzy i młodzi 
Przeciwko tym, co u władzy 
Która ich gnębi i głodzi
Dosyć już tej dyktatury 
Dozgonnej prezydentury 
W Tunisie, w ludnym Kairze 
Od gniewu -  zatrzęsły się mury
Uciekł ze strachu -  Ben Ali 
Wali się dwór Mubaraka 
W Jemenie -  król zagrożony 
I na tym polega ta „draka”
Lecz ten czas rewolt, zmian władzy 
Nie potrwa długo -  przeleci 
I nowym „postfaraonom” 
Wszechwładzą słońce zaświeci!

Mikołaj ONISZCZUK

9  J e s t ,  ja k  je s t ,  
bo gdyby m ia ło  być 
in a c z e j ,  to by b y ło .

ŹRÓDŁOSŁÓW IMION

A da . osoba delikatna, kulturalna, powabna, 
lubiąca piękne otoczenie i przyrodę. Bardzo 
łaknie wiedzy, gromadzi książki naukowe, 
a zwłaszcza filozoficzne. Posiada subtelne 
usposobienie i miły wygląd. Jest odważna 
i wrażliwa na społeczne zjawiska ludzkiego 
życia.

Adela . jest wszechstronna, badawcza, ma 
krytyczny umysł o wielkim temperamencie. Nie 
lubi krytyki, stała w przekonaniach.

A dam . lubi trzymać się faktów, ale często 
nie dowierza swoim umiejętnościom i traci 
samodzielność. Spokojny, dyplomatyczny; 
wybija się w szkole. Długo kocha w tajemnicy, 
ale w miłości wiemy. Nie zawsze umie walczyć
0 swoje. Przyszłość w usługach lub handlu. 
Oszczędny aż do skąpstwa, często bardzo 
uparty!,

Adrian . dynamiczna, intuicyjna, wrażliwa
1 odważna osobowość, dobry wykładowca, 
szczególne zdolności w sztuce i muzyce. 
Posiada wrodzone zdolności organizacyjne 
i kierownicze.

O ptym izm  p op ra w ia  o d p o rn o ść

T o zadziwiające, ale stres u optymistów, nie tyl­
ko psychiczny, ale i wywołany chorobą, np. grypą czy 
przeziębieniem, skutkuje dodatkowym zmobilizowa­
niem układu odpornościowego. Organizm produku­
je więcej przeciwciał oraz aktywniej zabija intruzów. 
Pesymiści i osoby dotknięte depresją chorują czę­
ściej, dłużej i ciężej.

Podczas meczu piłkar­
skiego, siedzącego na try­
bunach malucha zagaduje 
mężczyzna siedzący obok:

- Przyszedłeś sam?
- Tak, proszę pana.
- Stać cię było na tak dro­

gi bilet?
- Nie, tata kupił.
- A gdzie jest twój tata?
- W domu, szuka biletu.

* * *

Szkot wsiada do taksów­
ki i pyta:

- Ile zapłacę za przejazd 
na dworzec?

- Dwa funty.
- A za walizkę?
- Walizkę zawiozę za darmo.
- To proszę zawieźć ją na 

dworzec, a ja pójdę piechotą!
* * *

Przychodzi pacjent do 
dentysty:

- Ależ od pana czuć alko­
hol! - mówi oburzony sto­
matolog.

- To dlatego, że przykła­
dałem go sobie na bolący 
ząb!

- A od dawna boli?
- N o, już jakieś cztery 

lata...
*  * *

Juhas widzi bacę prowa­
dzącego duże stado owiec.

- Dokąd je prowadzicie?
- Do domu. Będę je hodo­

wał.
- Przecie nie macie obory, 

ani zagrody! Gdzie będzie­
cie je trzymać?

- W mojej izbie.
- Toż to straszny smród!
- Cóż, będą się musiały 

przyzwyczaić.
* * *

Zona dała mi do zrozu­
mienia, co chce dostać na 
rocznicę ślubu.

Powiedziała, że chce coś 
błyszczącego, co leci od 
zera do setki w ciągu 3 se­
kund.Wobec tego kupiłem 
jej wagę.

I wtedy zaczęła się awan­
tura.

N a j ... Na j . . .  Na j  ...
♦ W Tymieniu koło Koszalina znajduje się najwięk­

sza elektrownia wiatrowa w Polsce. Jest tam 25 olbrzy­
mich wiatraków. Kolumna wiatraka ma wysokość 100 m, 
a rozpiętość łopat wirnika wynosi 80 m! Wewnątrz kolum­
ny jest winda.

♦ Pustynia Błędowska jest największym w Polsce 
obszarem lotnych piasków. W czasie II wojny światowej 
była poligonem dla niemieckiego Afrika Korps. Po wojnie 
kręcono na niej sceny do filmu „Faraon”. Obecnie pusty­
nia zarasta roślinnością.

Nieopodal pustyni na najwyższym w Jurze Krakowsko- 
Częstochowskiej wzniesieniu (504 m npm) znajdują się ruiny 
XIV-wlecznego wspaniałego Zamku Ogrodzleniecklego
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Fames est optimus coquus -
Głód jest najlepszym kucharzem. 

Historia magistra vitae -
Historia nauczycielką życia.

B Krawiec bez surduta, 
a szewc bez buta.
■ Dobra Agnieszka 
kto z nią nie mieszka.
■ Co było, a nie jest, 
nie pisze sie w rejestr.
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